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Krakowska Komenda Chorągwi ZHP zaprasza na seminarium 

HARCERSTWO W FILMIE 


Krakowska Komenda Cho¬ 
rągwi ZHP informuje, że 
wspólnie z klubem SDKF „łą¬ 
cza" w Krakowie organizuje 
w okresie od 1 do 4 grudnia 
b.r. ogólnopolskie semina¬ 
rium filmowe „Harcerstwo 
w filmie". Celem Imprezy 
jest: 

- pokazanie filmów, w któ¬ 


rych poruszana jest tematyka 
harcerska, 

- pokazanie filmów typowo 
harcerskich, 

- zaprezentowanie Wmów 
wykonanych przez ama¬ 
torów. 

Przewidziano również 


spotkania z działaczami bar 
carskimi zajmującymi wą 
upowszechnieniem kultury 
filmowej w swych środowi¬ 
skach Termin zgłoszenia 
uczestnictwa upływa 18 listo¬ 
pada b r Szczegółowa Infor¬ 
macje można uzyskać w Kra¬ 
kowskiej Komendzie ZHP, te¬ 
lefon 22-77-22. tele* 0325606 
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Grzyby 


„ZAKONSERWOWANE' 1 

ŻYCIE 


ZSRR (PAP) 12 tys. lat 
spędziły w lodzio mikroor¬ 
ganizmy - grzyby, znalo- 
ziono na Antarktydzie. Na 
radzieckiej stacji ontarkty- 
cznej „Wostok", posługu¬ 
jąc się specjalną asepty- 
czną techniką, wydobyto 
jo z głębokości 315 m, wy¬ 
słano do odżywczego 
środowiska i otrzymano 
potomstwo. Do dziś spory 
wśród uczonych wywołu¬ 
je zagadnienie jak długo 
możno utrzymać życio 
w stanie zamrożonym, ja¬ 
ki jest okres anablozy - 


wstrzymania czynności 
życiowych w niesprzyjają¬ 
cych warunkach W labo¬ 
ratoriach zarodniki grzy 
bów nie traciły zdolności 
do życia po 50 latach prze¬ 
chowywania (dłuższych 
doświadczeń na razie nie 
prowadzono). Ekspery¬ 
ment na Antarktydzie wy¬ 
dłuża ten okres do tys 
lat i stanowi istotny argu¬ 
ment na rzecz hijłotezy. że 
protoplazmą żywej ktr 
mórki może być „zakon 
serwowana" przez dowol¬ 
nie długi czas. (jo) 


Z lotu ptaka 

(CAF). Pałacyk myśliwski Potockich w Julinie koło Łańcuta 
Obocnio znajduje się tu ośrodek wypoczynkowy Okolice są 
pięknie zalosiono (aleja modrzewiowa) drzewami liczącymi ok 
300 lat. (dr) 


Z WIZYTA U NEPTUNA 


Powyższy rysunek, który drukujemy za francuskim czasopismem popularno¬ 
naukowym „Science et Vie" przedstawia różnego rodzaju urządzenia, dzięki 
którym człowiek może opuszczać się w morskie głębiny. 

Najprostsze wyposażenie nurka to strój z pianki, płetwy, maska i butla ze 
sprężonym powietrzem, zaopatrzona w reduktor, który automatycznie zmienia 
ciśnienie w zależności od głębokości. Przy pomocy takiego zestawu (rys. 1), 
można nurkować do głębokości kilkudziesięciu metrów. Nieco inaczej jest 
w przypadku gdy nurek jest zaopatrywany w powietrze tłoczone przewodem 
bezpośrednio ze statku (rys. 2), bądź za pośrednictwem urządzeń dodatko¬ 
wych (rys. 3). Ten ostatni zestaw pozwala np. osiągać głębokość do 300 m. 
Stroje nr 2 i 3 posiadają już przeciwciśnieniową ochronę na głowę, a powietrze 
dostarczane nurkowi ma nieco inny skład. Istnieją również urządzenia (rys. 4), 
które ową mieszankę powietrzną-wzbogaconą np. w hel-dostarczają z opusz¬ 
czanych na dno aparatów, które mogą się samodzielnie poruszać, i do których 
nurkowie chronią się w razie potrzeby. 

Następny rodzaj strojów do nurkowania, to juz wytrzymujące duże ciśnienia 
ciężkie skafandry (rys. 5-6-7-8). Nurek pracuje w nich, będąc całkowicie odizolo¬ 
wany od warunków jakie panują w gębinach. Powietrze - stale pod takim 
samym ciśnieniem - dostaje przewodem, uwiązany jest na linie. Czasami ma 
nawet własny napęd (rys. 6). Tego rodzaju aparatura pozwala na osiąganie 


głębokości nawet do 600 m. Najbardziej skomplikowane z tych skafandrów 
(rys. 9) mają już mechaniczne ręce, którymi nurek steruje oczywiście od 
wewnątrz. 

Rysunki 10-11-12 przedstawiają typowe roboty wyspecjalizowane w pracach 
podwodnych. W zależności od wyposażenia (aparatura elektroniczna, akusty¬ 
czna, telewizyjna itp.) mogą one wykonywać różne prace. Sterowane są zo 
statku, a więc z powierzchni morza, mogą pracować bez przerwy dziesiątki lub 
setki godzin na głębokościach dochodzących do 2-3 tys. metrów. 

I wreszcie całkowicie samodzielne jednostki pływające w głębinach, z włas¬ 
nym napędem, zapasem powietrza - lub jego wytwornikami-załogą, wyposa¬ 
żone w najnowocześniejszy sprzęt (rys. 13-14-15). Największe z nich (rys. 15) 
mają w swoim wnętrzu mniejsze jednostki. W razie potrzeby mogą one 
opuszczać statek macierzysty i samodzielnie kontynuować badania, a po ich 
zakończeniu powracać do niego. Są to już statki podwodno do prowadzenia 
prac na głębokościach wielu tysięcy metrów. 

Kogo zainteresowała pasjonująca coraz bardziej naukowców całego świata 
dziedzina podwodnych badań, niech zajrzy na str. 5 dzisiojszego numeru 
„ŚM". Znajdzie tam bardzo szczegółowe opisy i rysunki samodzielnych jednos¬ 
tek pływających pod wodą Przerysowaliśmy je dla Was z radzieckiego czaso¬ 
pisma „Tiechnika Maładioży" (jd) 


ZA TYDZIEŃ mija termin przyjmowania prenumeraty 
„Świata Młodych" na rok 1984 

Cena prenumeraty miesięcznej wynosi 65 zł, kworralnej- 
195 zł, półrocznoj - 390 zł, rocznej - 780. 

Prenumerata z wysyłką za granicą kosztuje 292 zl za 
kwartał. 585 zł za pól roku i 1170 zł za rok. 


Już od 25 lat 
Centralna 
Składnica Har 
cerska wspiera 
nas jak może, 
oferując różno¬ 
rodny sprzęt, 
niezbędny do 
właściwego 
działania dru¬ 
żyn i zastępów. 
W dniu 7 paź¬ 
dziernika odby¬ 
ła się w War¬ 
szawie miła 
uroczystość, 
zorganizowana 
z okazji sreb- 
nego jubile¬ 

uszu CSH. 


dokończę* IM snu 


Srebrny jubileusz 


Wystawa prezentująca towary /akia są do nabycia 
łam 


v CSH ikinyta słą dużym zaunamu- 
Fot Maryla Ziełeniewska 


Spośród 198 gatunków motyli dziennych, żyją¬ 
cych w Polsce, 62 zanika. Informację taką podają J. 
Dąbrowski i M. Krzywicki w swojoj książce o giną¬ 
cych i zagrożonych gatunkach motyli. Przyczynami 
zanikania są pyły i substancje trująco emitowano 
przez fabryki, rolnicze środki chemiczno, zmasowana 
turystyka i spaliny. Duże szkody powodują: zadrze¬ 
wienie łąk i polan leśnych oraz wypalanie trawy, 
szczególnie na skrajach lasów, w przydrożnych ro¬ 
wach oraz na nasypach kolejowych. Jest ono przy¬ 
czyną zanikania 8 z 62 ginących w Polsce gatunków 


motyli. W spalającej się trawie giną jaja. gąsienic* 
i poczwnrki. Motylo spełniają bardzo ważną funkcję 
w przyrodzie. Zapylają kwiaty i dostarczają ptakom 
pokarmu. Są także piękną ozdobą naszych łąk. pól 
I obrzeży lasów. Dlatego warto zachować takie klej¬ 
nociki jak paż żeglarz, paż królowej, różne gatunki 
sziaczkoni czy piękno I leniwie latające kraśniki, na 
które nasza „cywilizacja" wydała wyrok śmierci. 

Anna Studenaka 
Szkoła Podstawowa nr 5. kl. 7 
Katowice 
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Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze 


Sposób 
na szkołę 
i rodzinę 


Jestem drużynową jodnej z krako¬ 
wskich drużyn. Po przeczytaniu ko¬ 
respondencji HS1 o współpracy dru- 


tabym podzielić się swoimi do¬ 
świadczeniami na ten temat, choć 
pisane rae jest moją najmocniejszą 
stroną. 

Pamiętam swoje początki w „no¬ 
wej" szkole. Nie chcieliśmy by dyre¬ 
kcja wtrącała sie do naszych spraw 
i n i echętnie szliśmy (ja i jeszcze 
dwóch drużynowych) na spotkanie 
z panią dyrektor Po prawie godzm- 
rozmowie okazało się. że nikt nie 
zamiaru nami dyrygować, a są 
prostu ciekawi, co będziemy ro- 
i jak. Pani dyrektor spodobały się 


nasze plany i zamierzenia i obiecała 
pomoc. Przekonaliśmy się już o tym 
niebawem organizując rozgłośnię 
harcerską (działa od początku roku 
i cieszy się dużą popularnością). Na¬ 
uczyciele też widzą w nas sojuszni¬ 
ków, zwracają się do nas z prośbę 
o pomoc przy organizowaniu imprez 
czy wycieczek. A co najważniejsze 
w naszej pracy - dają nam całkowi¬ 
cie wolną rękę. Traktują nas poważ¬ 
nie i po partnersko. 

Pani dyrektor zawdzięczamy, że 
nasze Koło Przyjaciół Harcerstwa 
działa aktywnie, bo co tu kryć - wię¬ 
kszości rodziców jest wszystko jed¬ 
no co robimy. Są szczęśliwi, że zaj¬ 
mujemy czymś ich dzieci. Często 


spotykaliśmy się z opinię, że to my 
powinniśmy wychowywać. Dopiero 
pani dyrektor wytłumaczyła, że 
głównie wychowują swoje dzieci ro¬ 
dzice i szkoła, a harcerstwo może 
pomóc, a nie wyręczać. 

Nie podzielam opinii, że harcers¬ 
twu trudno dogadać się ze szkołą. 
Potrzebna jest tu tylko dobra wola 
obydwu stron. Każdy dyrektor chęt¬ 
nie pochwali się przed innymi, że 
dobrze współpracuje mu się z mło¬ 
dzieżą, a i my możemy na tym wiele 
zyskać. Dzięki temu, że mamy 
w szkole sojusznika, to łatwiej nam 
dotrzeć do rodziców. Ci, nawet gdy 
odwiedzamy naszych harcerzy w ich 
domach, nie mają czasu na rozmo¬ 
wę z nami, a co dopiero mówić, żeby 
przyszli na zbiórkę, czy specjalnie 
zorganizowane spotkanie. Ale 
wiem, że gdy na wywiadówce pani 
dyrektor zwróci się z czymś do nich, 
to aby nie zadzierać ze szkołą zga¬ 
dzają się na wiele rzeczy. Wspomnę 
też, że gdyby nie dofinansowanie ze 
szkoły i komitetu rodzicielskiego, to 
niektórzy z naszych harcerzy nie mo¬ 
gliby pojechać na obóz czy zimowi¬ 
sko. Twierdzę więc, że szkoła może 
być sojusznikiem drużynowego. 

„Orlątko" 



roku Chorągiew Skier- 



WIEMY TERAZ WIĘCEJ 


dowództwem gen. Tadeusza Kutrze¬ 
by. Dowiedzieliśmy się wiele o jej 
przebiegu, uzbrojeniu i losach żoł¬ 
nierzy. Poznaliśmy też pana Bolesła¬ 
wa Kasprzaka, uczestnika bitwy, by¬ 
łego szeregowca Kompanii Łącznoś¬ 
ci 25 Dywizji Piechoty. Po zwiedze¬ 
niu muzeum udaliśmy się na cmen¬ 
tarz wojskowy w Trojanowie (dziel¬ 
nica Sochaczewa), gdzie spoczywa 
około 3700 bohaterskich żołnierzy 
września 1939 r. Zapaliliśmy znicze 
i chwilą ciszy uczciliśmy pamięć 
tych, którzy zginęli w walce o Polskę. 
„Gdy bój nad Bzurą wrzał, 
a wróg tysiącem dział 
otoczył nas i bił, 
niestraszna czołgów stal, 
lecz straszny w sercu żal, 
ża nam zabrakło sił—" 


TEODOR 
ZNOWU 
Z NAM! 


W 119 numerze „Świata Młodych" z 6. 10 1983 r ukazał się 
mój artykuł pt. „N,e damy cię. Teodorze, czyh rzecz o harcerskiej 
uczciwości" Prosiłam w nim o pomoc w odnalezieniu skradzio 
net nam na II PZHS maskotki - włóczkowo) żmii Po wiolu 
interwencjach odzyskaliśmy ,uż swojego Teodora Po¬ 

dziękować wszystkim, którzy przyczynili się do odnalezienia 

ZQut>V Wioletta Bąk 

drużynowa 12 KDH 
Koluszki 


Z DRUŻYNĄ 
JAK Z JAJKIEM 
-OSTROŻNIE! 


Tak pisał o tej wrześniowej klęsce 
nieznany żołnierz. 

Będąc tak blisko Żelazowej Woli 
nie mogliśmy zapomnieć o naszym 
narodowym kompozytorze, Fryde¬ 
ryku Chopinie. Zwiedziliśmy dom je¬ 
go urodzin i przepiękny park otacza¬ 
jący dworek. Oglądaliśmy liczne ga¬ 
tunki roślin, zgromadzone niemal 
z całego świata, mieniące się tysią¬ 
cem barw złotej polskiej jesieni. Tyl¬ 
ko Utrata (dopływ Bzury) nie kompo¬ 
nowała się z jesiennym pejzażem, 
cuchnąc niczym przemysłowy ściek. 

Pożegnaliśmy Żelazową Wolą 
i Sochaczew, by wrócić do Konopni¬ 
cy pełni nowych wrażeń z tej jesien¬ 
nej wyprawy. 

Ryszard Gaslński 
Konopnica 


K ończyła się zbiórka rady druży¬ 
ny, na którą zaprosił mnie An¬ 
drzej. Podziwiałem go. Potrafił 
doprowadzić do tego, że drużyna 
sama stanowi o swojej działalności, 
że sama podejmuje wszystkie pra- 
ie decyzje, że rada drużyny nie jest 
organem istniejącym tylko na papie¬ 
rze, lecz autentycznie działa i repre¬ 
zentuje interesy harcerzy. Nie każdy 
drużynowy potrafi doprowadzić do 
takiego stanu rzeczy, ale przyznać 
trzeba, to już wyższa szkoła jazdy. 
Byłem, słyszałem jak dyskutowali, 
jak wspólnie rozstrzygali problemy 
związane z najbliższym biwakiem, 
omawiali szczegóły techniczne - po¬ 
dobało mi się to. Kiedy jednak spoj¬ 
rzałem na Darka, przedstawiciela 
najmłodszej grupy harcerzy, zorien¬ 
towałem się, że coś nie jest tak. Gło¬ 
wa nisko pochylona, skulony w so¬ 
bie i mógłbym przysiąc, że w oczach 
błyszczą mu łzy. Już po wszystkim 
podszedłem do Andrzeja. 

- Ilu chłopaków masz w dru¬ 
żynie? 

- Czterdziestu dwóch I 
- A tych najmłodszych? 

- Dwunastu... 

- A czemu żaden z nich nie jedzie 
na ten biwak? 

- Mogę zabrać tylko piętnastu! 
Zresztą sam wiesz, że taki biwak nie 
jest dla dzieci. Jedziemy bez namio¬ 
tów, wszystko trzeba będzie robić 
samemu... Zresztą, rada drużyny tak 
zdecydowała I 

- I sądzisz, że to wystarczy? Jest 
ich dwunastu, a więc prBwie jedna 
trzecia drużyny i nikt z nich nie 
jedzie? 

- Przecież to zupełne dzieci! 
Czwarta i piąta klasa! A tam, nawet ci 
najstarsi będą mieli kłopoty. 

- Chyba ich jednak nie doceniasz. 
Są już z tobą prawie rok. Tak samo 
pracują jak inni, a może nawet wię¬ 
cej, powinni więc mieć równy udział 
we wszystkim, co się w drużynie 
dzieje. Powinni pojechać na ten 
biwak. 

- Ale... 

- Poczokaj. Wiem, że jesteś dla 
nich autorytetom, ale nie wybaczą d 


takiej niesprawiedliwości. Nie rozu¬ 
miesz tego? Przedeź oni od dawna 
wiedzą o tym biwaku, pracowali nań 
i teraz chcesz ich z tego wykluczyć? 
Niech jedzie choć dwóch, trzech... 

Właśnie. Czasami niby wszystko 
jest w porządku, aż tu nie wiadomo 
kiedy, coś zaczyna się psuć. Ktoś do 
kogoś ma żal, ktoś uważa, że został 
potraktowany niesprawiedliwie, że 
tak nie powinno być. Drużynowy po 
jakimś czasie czuje, że z drużyną za¬ 
czyna się dziać coś niedobrego, że 
rozpada się od wewnątrz. A może 
właśnie dlatego, że tych najmłod¬ 
szych traktuje się pobłażliwie, że 
w rzeczywiście ważnych sprawach 
nie mają prawa głosu, że gdy nad¬ 
chodzi jakaś ciekawa impreza mówi 
im się: jesteście jeszcze za młodzi, 
nie macie doświadczenia, nie dacie 
sobie rady itd. Podejrzewam, że jest 
to czasem spowodowane wygodnic¬ 
twem instruktora, który nie che so¬ 
bie brać „kłopotu" na głowę. A prze¬ 
cież zabrać takiego młodego harce¬ 
rza to czysty zysk dla drużyny. 
Wkrótce będzie on starym wyjada¬ 
czem, być może gotowym do prowa¬ 
dzenia zastępu, do objęcia funkcji 
przybocznego. Harcerstwa nie da się 
nauczyć tylko za pomocą wykładów, 
jak w szkole. Wydaje mi się, że trzeba 
inaczej, trzeba mówić: ty to zrobisz, 
ty to potrafisz. Każdy musi mieć 
szansę samodzielnego działania 
i dlatego trzeba wciągać w każdą 
pracę, angażować do wszystkiego, 
co się dzieje w drużynie i być bez¬ 
względnie sprawiedliwym w typo¬ 
waniu do takich rarytasów harcer¬ 
skiego życia jak biwaki, rajdy, obozy. 
Bo przecież tak łatwo zawieść zaufa¬ 
nie tych, którzy w nas wierzą. Później 
znacznie trudniej je odbudować, cza¬ 
sami jest to wręcz niemożliwe. Pe¬ 
wien wspaniały instruktor, dh Ław¬ 
niczak, powiedział kiedyś: z drużyną 
jak z jajkiem - ostrożniel Miał rację. 
Każdą decyzję, każde posunięcie 
trzeba dokładnie przemyśleć. I nie 
wystarczy spuścić się na decyzję ra¬ 
dy drużyny. 

Wiesław Grobelny 


JUBILEUSZ LWP 

na znaczkach Poczty Harcerskiej 




S zczep Drużyn Harcerskich „Nie¬ 
przetartego Szlaku" w sanato¬ 
riach dziecięcych w Obornikach 
Śląskich informuje, że w związku 
z 40-leciem Ludowego Wojska Pol¬ 
skiego, istniejąca od 19 lat nasza 
Poczta Harcerska wydała okolicz¬ 
nościowy znaczek. Nadmieniamy, że 
harcerze nasi brali udział w konkur¬ 
sie ogłoszonym przez „Świat Mło¬ 
dych" p.n. „Drogi do wolności” i od- 


Nie potrafię 
uczyć się historii 

Piszę do Was, bo mam kłopoty 
z nauką historii. Chodzę do VI kla¬ 
sy. Inne przedmioty idą mi dobrze, 
ale historia słabo. Chociaż uważam' 
ze to ciekawy przedmiot, nie potra¬ 
fię się jej nauczyć. Po przeczytaniu 
z podręcznika zadanej partii mate¬ 
riału nie pamiętam na drugi dzień 
na lekcji nic. Mama i tato smucą się 
tym, że jestem taka słaba z historii, 
la też się denerwuję. Co mam 
robić? 

Magdzia 

OD REDAKCJI: Skoro potrafisz 
nauczyć się innych przedmiotów 
wymagających przyswojenia sobie 
pewnej ilości materiału, to skąd te 
kłopoty z historią? Proponujemy 
więc, żebyś spróbowała zmienić 
dotychczasowe metody uczenia się 
tego przedmiotu, może one ją 
przyczyną Twoich trudności. A mo¬ 
że usiłujesz uczyć się na pamięć? 
Nie rób tego. Taka nauka jest mało 
skuteczna i wręcz bezsensowna. 
O racjonalnych metodach pracy 
ucznia pisaliśmy parę miesięcy te¬ 
mu na lamach naszej gazety - w 3 nr 
„ŚM" z dnia 8 t br. Zapoznaj się 
z nimi. Jeżeli nie posiadasz tego 
egzemplarza, poproś o niego w bi¬ 
bliotece. Polecamy tez książkę J. 
Rudniańskiego pt. „Jak się 
uczyć?", gdzie jest wiele wskazó¬ 
wek na temat przyswajania wiado¬ 
mości i prawidłowego odrabiania 
lekcji. 

Twoje kłopoty mogą też być 
związane z osobą nauczyciela od 
historii, który być może jest bardzo 
wymagający, czy nawet surowy 
w ocenach i zachowaniu się wobec 
uczniów. Stąd może wynikać lęk 
przed odpowiedzią, często tez 
uprzedzenie do nauczyciela czy do 
nauczanego przez niego przedmio¬ 
tu. Nie napisałaś co prawda nic na 
ten temat w liśde, ale może właśnie 
w tym tkwią przyczyny Twoich trud¬ 
ności. leżeli tak jest, to powinnaś 
się starać je przezwyciężyć- Przede 
wszystkim więc musisz pozbyć się 
lęku przed odpowiedzią. Mozesz 


torią - tyle, a z upewnisz się, i* 
jesteś dobrze przygotowana do lek¬ 
cji czy powtórki i żadne dodatkowe 
pytania nauczyciela nie zaskoczą 
Cię. Na początku nie będzie lo za¬ 
pewne U twe, ale nie załamuj 
bądź uparta i cierpliwa. Sądzimy^** 
już po miesiącu będziesz mogU 
stwierdzić, ery jest to właściwy 
sob na Twoje kłopoty, 
barierę strachu, 


powiedzi na pytania w nim zawarte 
opracowali w formie ilustrowanego 
albumu. Poczta Harcerska działająca 
przy naszym szczepie wydała też 
okolicznościowy znaczek z okazji 
Dnia Edukacji Narodowej. Obydwa 
wydawnictwa przesyłamy w załą¬ 
czeniu. 

Komendant szczepu 

Zofia Mroczkowska hm PL 



































dyrektor 

NA 

ZAGRODZIE 

ba. Korzysta z fachowych cza 


J eszcze krowy mają co po- 
sltubać na łące, ale wię¬ 
kszość stoi w oborze, 
yy nowej oborze, z której Ma- 
1 nan Drozdowski jest dumny, 
jest to wraz z nową i też nowo¬ 
czesną stodołą jego największa 
inwestycja w gospodarstwie, 
które przejął od ojca po ukoń¬ 
czeniu technikum rolniczego 
* Białymstoku. 

1 robót polowych pozostała 
jeszcze orka pod wiosenne sie- 
yyy (ozimina pięknie się już za¬ 
zieleniła), wykopanie buraków 
pastewnych, no i młocka. Tego 
już własnymi siłami wykonać 
się nie dal Obsługujących 
młockarnię, poza wynagrodze¬ 
niem, trzeba dobrze nakarmić, 
a zwyczaj każe również i napo¬ 
ić. Oczywiście nie chodzi o mle¬ 
ko czy wodę z sokiem... 

Właściciel 25 hektarowego 
gospodarstwa w Sieśkach koło 
Zabłudowa, Marian Drozdow¬ 
ski, ma ponad 40 sztuk bydła. 
Krów mlecznych jest 10, reszta 
to opasy i jałówki, wszystkie ra- 
* sy nizinnej czarno-białej. Te 
mleczne musi sam wydoić, 
chyba że jest poza domem, wó¬ 
wczas już ten obowiązek spad¬ 
nie na mamę. Pracę tę wykonu¬ 
je się przy pomocy dojarki elek¬ 
trycznej. Mleko idzie najpierw 
do chłodziarki, co jest niezbęd¬ 
ne, jeśli chce się być dostawcą 


mleka zaliczanego do pierwszej 
klasy. Odstawia mleko do pun¬ 
ktu skupu na zmianę z sąsia¬ 
dem. Marian ciągnikiem, są¬ 
siad na furze. 

Ile godzin ma dzień roboczy? 
Można policzyć. Wstaje o piątej 
rano, pracuje do zapadnięcia 
ciemności. Latem dni są dłuż¬ 
sze, teraz musi korzystać ze 
światła elektrycznego. W go¬ 
spodarstwie czasu się nie ra¬ 
chuje, wszystko musi być wy¬ 
konane o odpowiedniej porze. 


sopism, na stole leżą pod ręką 
różne książki, także z literatury 
pięknej. Do pracy jest przyzwy 
czajony. Gdy był uczniem tech¬ 
nikum w Dojlidach, tylko przez 
trzy zimowe miesiące roku 
szkolnego mieszkał w interna¬ 
cie. Jesienią i wiosną dojeżdż- 
dał, a po powrocie ze szkoły 
brał się do roboty. Nigdy nie 
przyszło mu do głowy, aby do¬ 
robek rodziców zaprzepaścić, 
opuścić ziemię. Spośród 
czworga rodzeństwa on. Ma 
rian, jest najmłodszy i on został 


szkają w Białymstoku, siostra 
studiuje w Politechnice Gdań¬ 
skiej. Rodzice są już niemłodzi, 
cała więc gospodarka w jego 
rękach. 

C zasem sprzedaje jabłka 
przedszkolu i obserwu¬ 
je, że są tam zatrudnio¬ 
ne aż cztery kobiety przygoto¬ 
wujące posiłki. Jest zaopatrze¬ 
niowiec i dyrektorka, są oczy¬ 
wiście wychowawczynie. 
A w gospodarstwie? Jak on ma 
25 hektarów i ponad 40 sztuk 
bydła, to powinien zatrudniać 
odpowiedzialnego za żywienie 
zwierząt, osobno za uprawę ro¬ 
ślin. A maszyny? Trzeba je kon¬ 
serwować, naprawiać. Chyba - 
jak myśli - i sześciu szefów 
miałoby co u niego robić... On 
zaś jest wszystkim w jednej 
osobie. Mechanikiem, betonia¬ 
rzem też. 

A sprawy administracyjno? 
Ubezpieczenie, kontraktacjo, 
rozliczenia bankowo (na budo¬ 
wę zaciągnął kredyty). Po pros¬ 
tu rolnik musi być alfą i omegą. 
W dodatku wszędzie, gdzie się 
cokolwiek załatwia, przeważnie 
się słyszy: nie. Trzeba pytać 
wiele razy, chodzić, pilnować. 

Jeśli rynek zaopatrzony jest 
w żywność chociaż w miarę 
przyzwoicie, to z rolnictwem 
postępuje się jak z piątym ko¬ 
łom u wozu. Obecnie wszyscy 
mają nadzieję, że polityka rolna 
będzie już stabilna. Chłopi 
oczekują też na wspieranie rol¬ 
nictwa przez inne działy gospo¬ 
darki. A przede wszystkim na 
to. by rolnictwo dostrzegano 
zawsze, a nie tylko wówczas, 
gdy na rynku są dokuczliwe 
braki. 

Marian Drozdowski powię¬ 
kszył gospodarstwo rodziców, 
dokupił 15 ha ziemi, wprowa¬ 
dził mechanizację, ciągniki, 
sprzedał konia. Kasztanki żal 
było ojcu, ale cóż? Argumenty 
ekonomiczne przeważyły. Oj¬ 
ciec (już po siedemdziesiątce) 
pomaga w miarę swoich sił. 




Dziadek Mariana, ojciec jego matki, Jan Karpo¬ 
wicz, podczas wieloletniogo pobytu w Argenty¬ 
n/e, dokąd wyjechał z białostockiego w 1929 r. 


Pamiątkowe zdjęcie ślubne rodziców Martena. 
wykonane w 1947 r. 



Marian Drozdo¬ 
wski ukończył 
technikum rolni¬ 
cze w 1977 r.. go¬ 
spodarzy na 25 
ha. Jest kore¬ 
spondentem 
Głównego Urzę¬ 
du Statystyczne 
go, absolwen¬ 
tem Studium 
Kulturalno-Oś¬ 
wiatowego 
w Białymstoku, 
społecznym wi¬ 
ceprzewodniczą¬ 
cym Zarządu 
Wojewódzkiego 
ZMW 


Zadowolony jost z syna, który 
ma jeszcze energię, by pełnie 
społeczną funkcję wiceprze¬ 
wodniczącego zarządu woje¬ 
wódzkiego ZMW w Białymsto¬ 
ku. W Gnieciukach założył Ma¬ 
rian koło Związku Młodzieży 
Wiejskiej, jest w nim 14 osób. 
Młodzieży tu niewiele, bo ucio- 
ka zo wsi. Nie ma toż spotkań 
jak dawniej, kłody telowizja nio 
zatrzymywała wloczorom 
w domu. 

Czasem zorgonizują zabawę 
w klubie rolnika, bywa, żo poja¬ 
dą na jakąś wycieczkę. W grud¬ 
niu Marian np. jodzie na wczasy 
do NRD. Bo tyło w zimie rolnik 
może trochę odetchnąć od 
roboty. 


Dom, który przebudował oj¬ 
ciec Mariana, Jan, wymaga re¬ 
montu i to będzio kolojno In¬ 
westycja. Storą stodołę Irzobo 
rozebrać, uporządkować obejś¬ 
cie, praca bez końca. 

Ojciec krząta się po podwór 
ku i wspomina jak to w 1945 
roku wrócił z niemieckiej nie 
woli (4 lata 1 osiom miesięcy 
przosiodział) I został gospodnr 
kę w bardzo kiepskim stanie 
Budować musiał, sadził jabło¬ 
nie. Jeszcze rodzą, choć jost już 
i nowy sod. Kiedy tuż przed II 
wojną światową przoniósł się 
na kolonio Slośki, było tu puste 
polo, ani jednego drzewko. 

Rodzino spotyka się dwa ra¬ 


zy do roku, podczas świąt O za 
dnych imieninach nikt tu me 
pamięta, nie ma zwyćzaju. To 
wiem od matki Mariana. Skarży 
się na zdrowie, niewiele maże 
pomóc w gospodarstwie. O po 
wiada o swoim ojcu. w 1929 
roku wyjechał do Argentyny, 
sporo było takich co szukało 
chloba za oceanom. Najpierw 
ciężko pracował tam przy ob¬ 
róbce wapna, niedaleko Bue¬ 
nos Aires, potom znalazł zaję- 
cio w ogrodnictwie. Była jedy 
naczką, ojcioc wyjechał, gdy 
miała trzy lata - wrócił dopiero 
w 1951 roku, kiedy była już mę¬ 
żatką Zamierzał wrócić do Pol 
ski w 1939 roku, ale wojna wy 
buchła. no i tak się to stało. 
Pieniądze, któro zarobił, złażo¬ 
no w argentyńskim banku dwu 
krotnio tradły na wartości Po¬ 
tom kupił plac. sprzedał i wsiadł 
na statek Resztę dolarów wy¬ 
mieniono mu w Gdyni według 
ówczesnych przepisów po ofi¬ 
cjalnym kursie 1 dolar po 17 zł 
Ta ciężka harówka na obcej zie¬ 
mi fortuny ipu nie przyniosła 
Trzy lato tylko pożył w ojczyż 
nie. Pozostała fotografia. 

Synowi musi się powieść. 
Jost na własnym, ma przygoto¬ 
wanie do zawodu rolnika, tylko 
chwili wolnej.nie ma. Ot. dziś. 
już po dziesiątej, a on imdama 
nawot jeszcze nie zjadł. Orka 
ważniojsza. 


ANNA GRZYBOWECXA 

Rrpr M Zieteruewska 
Fot. archiwum 
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Najlepszym, najbardziej za- 
użonym pracownikom 
J^ono odznaczenia pań- 
** v '' ow e i organizacyjne. 
Każdy jubileusz skłania 
° refleksji. Nic dziwnego, 
m yśląc o przyszłości za¬ 
bawiamy się, co dalej. 
d tu . bln Y d v rek1or w °i- 

gTT* Szanter wspomniał 
lirycznych początkach 
igo łódzkiego sklepiku. 
I ** ° dniu dzisiejszym 
p r >Jr anac h na przyszłość, 
wypomniał, że początki 



Srebrny jubileusz uświetniły występy harcerskiego zespołu „Ga¬ 


węda" 

były bardzo skromne. W 
1930 r. w łódzkim hufcu har¬ 
cerzy wprowadzono na nie¬ 
wielką skalę sprzedaż ele¬ 
mentów mundurowych. 

W trzy lata później, w 1933 r. 
w Łodzi otworzono sklep 
Spółdzielni Harcerskiej 
„Czuj-Czyn”. Zorganiztłwa- 


5 r. przez ZHP zlot 
/ Spalę umożliwił 
ni zaprezentowa- 
ch towarów i za- 
oskonałą reklamę, 
cresie spółdzielnia 
ła swój najwię- 
wit- 

j po wojnie CSH 


Srebrny jubileusz 


stara się w maksymalnym 
stopniu wyczuć potrzeby 
młodzieżowego rynku. Ja¬ 
ko pierwsza w polsce wpro¬ 
wadziła do sprzedaży arty¬ 
kuły politechniczne i do 
majsterkowania. Obecnie 
może poszczycić się 164 pu¬ 
nktami sprzedaży na terenie 
całego kraju oraz dwoma 
domami handlowymi 

w Warszawie i Łodzi. Za 
swoją działalność była wie¬ 
lokrotnie wyróżniana. War 
to wspomnieć, że jako jody 
ne przedsiębiorstwo han¬ 
dlowe odznaczona została 
Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej i Krzyżem za Za¬ 
sługi dla ZHP. 

Mimo kłopotów spowo¬ 


dowanych brakami surow¬ 
ców, CSH ma ambicjo być 
nadal największym i najlep¬ 
szym dostawcą harcerskie¬ 
go sprzętu. W Jaworzynio 
Śląskiej zbudowało własny 
zakład produkujący sprzęt 
obozowy, a w Bydgoszczy 
niobawem wykończony zo- 
stonio kolejny zakład mają¬ 
cy produkować elementy 
mundurowe. 

Życzymy jubilatowi, żeby 
zawsze spełniał oczokiwa- 
nia swoich odbiorców, 
a ponadto wszystkiego co 
najlepsze, pełnych półok 
i magazynów, oraz stale 
uśmiechniętych klientów. 

(«b) 

Fot. Maryla Zieleniewska 



Minister Andrzej Ornat dekoruje odznaczeniami najbardz 
żonych pracowników CSH Niektórzy pamiętną jaszcze 
początki spółdzielni „Czuj-Czyn” 




















Niebezpieczne 


wiraże 


współczesnego sportu 


Czarne barwy 

„KOKSU” 


T rzecie z kołei nowożytne 
igrzyska. Londyn - 1908 
rok. Stadion wypełniony 
po brzegu Na bieżnię wpada 
pierwszy maratończyk. Jest 
nim maleńki zawodnik z Capri. 
Petn Oorando. Na widowni 
owacje, która za moment zmie¬ 
niają sie w zamieszanie. Ooran¬ 
do skręca w złym kierunku, 
a następnie przewraca się. Lu¬ 
dzie podnoszę pechowca i nie¬ 
mal na rękach, nieprzytomne¬ 
go. „przeprowadzają" przez li¬ 
nię mety. Maratończyk zostaje 
zdyskwalifikowany za „korzyst¬ 
nie z niedozwolonej pomocy" 

Wydawało się, że ten drobny 
epizod szybko zostanie zapom¬ 
niany. Ostatecznie takich wy¬ 
padków omdleń było wiele i ja¬ 
koś żaden nie utrwalił się w kro¬ 
nikach olimpiad. Niestety, po 
pięćdzie s ięc iu latach wrócono 


do sprawy włoskiego maratoń¬ 
czyka. Dzięki testamentowi sę¬ 
dziego głównego świat dowie¬ 
dział się, ze Capńjczyk łykał na 
trasie atropinę i strychninę. 

A więc chwilowo wzmacniał 
swoje siły środkami farmakolo¬ 
gicznymi. Dziś trudno jest do¬ 
ciec całej prawdy, ale podobno 
sam Dorando nie przeczył już 
wcześniej krążącym pogło¬ 
skom. 

Broń przeciw sobie 

Petn Dorando był chyba 
pierwszym sportowcem, który 
chciał zapewnić sobie zwycięs¬ 
two za pomocą medykamen¬ 
tów. Ale stosowane przez nie¬ 
go środki należą już do farma¬ 
kologicznych antyków. Obec¬ 
nie ubytek sił można niwelo¬ 
wać nowocześniejszym i wy¬ 
dajniejszym „koksem”. Wa¬ 
riacka wprost pogoń za rekor¬ 


dami, nagrodami i premiami 
sprawia, że sięga po niego spo¬ 
ra grupa zawodników. 

Wyjaśnijmy najpierw, czym 
jest ten współczesny i niedoz¬ 
wolony przez władze świato¬ 
wego sportu doping. Krótko 
mówiąc, są to głównie stereoi- 
dy anaboliczne, albo raczej - 
otrzymywane drogą farmako¬ 
logiczną hormony męskie. Sto¬ 
suje się je w medycynie do 
zwalczania wielu chorób. Ale 
dzięki swoim właściwościom 
są w przeróżny sposób pobie¬ 
rane przez żądnych szybkich 
postępów wyczynowców 
„Koks" powoduje bowiem 
gwałtowny przyrost mięśni, 
wprowadza też uczucie świe¬ 
żości w stanie nawet krańcowe¬ 
go wyczerpania. To z kolei znie¬ 
czula naturalny mechanizm re 
gulująco-obronny, który „pod¬ 
powiada” organizmowi, że na¬ 


leży zaprzestać wysiłku. A za¬ 
tem sztuczne likwidowanie lu¬ 
dzkiego zmęczenia nieuchron¬ 
nie prowadzi do tragicznego fi¬ 
nału, do groźnych kontuzji, 
a nawet śmierci. Historia 
współczesnego sportu odnoto¬ 
wała sporo wypadków śmier¬ 
telnych właśnie na skutek prze¬ 
dawkowania środkami dopin¬ 
gującymi. Atakują one głównie 
wątrobę, ale także i mięśnie. 
Burzą też równowagę hormo¬ 
nalną do tego stopnia, że u ko¬ 
biet mogą spowodować zmia¬ 
nę... płci. 

Kilka lat temu ukazała się 
w Szwecji książka, której auto¬ 
rem jest znany niegdyś zapaś¬ 
nik, Oskar Svensson. Były 
mistrz świata i Europy, olimpij¬ 
czyk. opisuje w niej sekrety 
swoich błyskotliwych sukce¬ 
sów. Przyznaje, że uzyskał je 
dzięki anabolikom. Przyznaje 
również, że po całej serii zwy¬ 
cięstw organizm odmówił mu 
posłuszeństwa. Faszerowane 
„koksem" komórki mięśniowe 
zaczęły obumierać. Zbawczy 
chwilowo medykament ostate¬ 
cznie stał się zgubny, a Svens- 
son został rencistą z potężny¬ 
mi, ale pozrywanymi na strzę¬ 
py bicepsami. Książka jest chy¬ 
ba wystarczającym dla innych 
ostrzeżeniem, dokumentem 
braku rozsądku. 

Tego rodzaju praktyki są 
prawnie zakazane. Jednak pra¬ 
wo i rozwaga nie zawsze idą 
w jednej parze z rzeczywistoś¬ 
cią. Stąd też na każdych igrzy¬ 
skach, a nawet większych za¬ 
wodach przeprowadza się wni¬ 
kliwe kontrole antydopingowe. 
Jeżeli wykazują one obecność 


w organizmie sportowca sub¬ 
stancji anabolicznej, zostaje on 
wyłączony z grona walczących, 
zwycięstwo jego anulowane, 
a zdobyty medal odebrany. 

Bez wątpliwości 

Są różne formy dopingu. Jest 
nim sztuczne dotlenianie orga¬ 
nizmu, cukier, różnego rodzaju 
pożywki, przetaczanie świeżej 
krwi itd. Nie wszystkie z nich są 
karalne. Przecież nie można za¬ 
kazać ciężarowcowi spożywa¬ 
nia specjalnie dla niego przy¬ 
gotowanych superwydajnych 
dawek pokarmowych, które 


prowadzą do podniesienia jego 
kondycji, albo lekarstw likwidu¬ 
jących nerwowe napięcie. Aby 
nie było żadnych wątpliwości. 
Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski już dawno zwrócił 
się do Międzynarodowej Orga¬ 
nizacji Lekarzy Sportowych 
z propozycją sporządzenia tzw. 
czarnej listy. Znajdują się na 
niej wszystkie niedozwolone, 
szkodliwe dla zdrowia środki 
podnoszenia wydajności mięś¬ 
ni. Teraz już nie ma tłumacze¬ 
nia, że ktoś czegoś nie wiedział, 
czegoś nie znał i dlatego łykał 
to i owo. Jednocześnie do wy¬ 
krywania w organiżmie obec- 


bramu od wytyp 0wanych 
towców próbek. A 
kontroli poddaje się przym^S 
wo coraz większą liczbę startu! 

jących (dotąd stosowano ją tyL 

ko wobec zwycięzców i killoi» 
wodników wyłonionych drooa 
losowania) jest nadzieja 
tzw. problem „koksu” p^. 
me istnieć. A może sami za¬ 
wodnicy wreszcie przestana 
igrać z własną śmiercią? 

_ (*P) 

Fot - archiwum 



P KRONIKA WOJENNYCH WYDARZEŃ 

(mieszkałem w Dubów 


cach - obecnie ZSRR) niespo¬ 
dziewanie wpadli Niemcy pa¬ 
ląc grabiąc mszcząc wszystko 


Próbowaliśmy udekac z matką 
i rodzeństwem, ale kiedy byliś¬ 
my juz blisko lasu. trafiliśmy na 
nacierający oddział niemiecki. 
Rozprysnę! dmy sę na wszyst 
be strony Pobiegłem w stronę 
lasu. Uratowała mnie i kilka 
osob głęboka jama. gdzie scho¬ 
wałbym się przed goniącymi 
nas hitlerowcami W tej jamie 
znalazł się też moi brat Piotr 
i kolega Paweł. Okazało się, ze 
matka i dwóch brao - zginęli. 


Kiedy się idemniło poszliśmy 
ich pochować- Niestety, z resz¬ 
ty rodzeństwa, a było nas 
ośmioro, nie pozostał najmnie¬ 
jszy ślad. Postanowiliśmy wy¬ 
ruszyć na ich poszukiwanie i tak 
trafiliśmy na grupę partyzan¬ 
tów. Od tej chwili domem na¬ 
szym stał się las. Żywność do¬ 
starczali nam ludzie ze wsi. 



życiorys pana 


Pewnego razu nasz wywiad 
przyniósł wiadomość, że przez 
most będą przejeżdżali Nie¬ 
mcy. Szybko przystąpiliśmy do 
akcji. Zaminowaliśmy most 
i zajęliśmy dla siebie wygodne 
pozycje. Zdobyliśmy wówczas 
broń, dokumenty i plany, któro 
dokładnie rozpracowaliśmy 
i wysłaliśmy do dowództwa. Po 
pewnym czasie znów wywiad 
przyniósł wiadomość o nadjeż¬ 
dżającym transporde niemiec¬ 
kim. Określił czas i miejsce 
przejazdu pooągu z bronią 
i żywnością. Ponieważ nie dys¬ 
ponowaliśmy dużą ilośdą ma¬ 
teriałów wybuchowych, roz¬ 
kręciliśmy szyny. Kiedy podąg 
się wykoleił i zobaczyliśmy, że 
w nim znajduje się niewiele 
Niemców, przystąpiliśmy do 
akcji. Niestety w czasie strzela¬ 
niny zginął mój brat i kolega. 
Zostałem sam. 


W czerwcu 1943 r. do¬ 
wiedziałem się, że 
w Siedlcach nad Oką 
organizuje się Polskie Wojsko. 
Ruszyłem w drogę. Kiedy zna¬ 
lazłem się na miejscu, nastały 
dla mnie znojne żołnierskie dni. 
Od świtu do nocy słychać było 
głosy komend i szczęk broni. 
Przydzielono mnie do V pułku 
piechoty Dowódcą pułku był 
pułkownik Antoni Szsberski, 
dowódcą batalionu - major Lo¬ 
ginów, a kompanii - kpt. Jan 
Jangolewicz. W dniu 15 lipca, 
w rocznicę bitwy pod Grunwal¬ 
dem, złożyliśmy przysięgę, 
a pierwszego września opuści¬ 
liśmy obóz sielecki. Jechaliśmy 
pociągiem aż do lasów blisko 
Wiążmy, gdzie przystąpiliśmy 
do dalszego szkolenia, a stam¬ 
tąd wyruszyliśmy na zachód. 
Marsz był ciężki. Drogi trudne, 
mosty przeważnie zniszczone, 
ósmego października znaleźliś¬ 


my się w odległości około 10- 
15 km od linii frontu. Nasza 
dywizja została podporządko¬ 
wana dowódcy radzieckiej 33 
armii, wchodzącej w skład 
Frontu Zachodniego. Celem 
naszym było dojście do Dnie¬ 
pru i uchwycenie przyczółków 
na jego zachodnim brzegu. 

Rankiem 12 października 
1943 r. w dolinie Miereji rozpo¬ 
czął się nasz szlak bojowy. 
Pierwsze zadanie brzmiało - 
przebrnąć przez rzekę i zdobyć 
okopy nieprzyjaciela. To nam 
się udało, mimo rozszalałego 
ognia. Wreszcie dotarliśmy do 
wsi Trybudowo, gdzie walka je¬ 
szcze bardziej przybrała na sile. 
Mimo to, że hitlerowcy byli 
wspierani przez lotnictwo, po 
zażartej bitwie udało nam się 
nieprzyjaciela zepchnąć kilka 
kilometrów w tył. W końcu 
wszystko ucichło. Nocą ewaku¬ 
owaliśmy rannych z pola walki. 
Wymienialiśmy uszkodzony 
sprzęt i zaopatrywaliśmy się 
w amunicję. Natarcie kontynu¬ 
owaliśmy następnego dnia ra¬ 
no. Ale Niemcy nocą sprowa¬ 
dzili nowe posiłki. Zwycięska 
bitwa została okupiona dużymi 
stratami... 

W nocy z 11 na 12lipca1944 
roku przybyliśmy w rejon Tu- 
rzysk, gdzie urządzaliśmy sta¬ 
nowiska ogniowe, kopaliśmy 
okopy, przygotowywaliśmy 
punkty obserwacyjne. 

18 lipca rozpezął się bój. Na¬ 
stępnego dnia dotarliśmy do 
Bugu i przystąpiliśmy do jego 
forsowania. Dnia 20 lipca pod 
Dorohuskiem został zdobyty 
przyczółek na zachodnim brze¬ 
gu rzeki i w tym samym dniu 
stanęliśmy pierwsi na polskiej 
ziemi. Radość była ogromna. 
Słychać było śmiech i płacz. 
Powitanie polskich żołnierzy 


Praca nadesłana na konkurs pt. „Drogi do Wolności" 


Kazimierza Pawłowskiego 


przez ludność było entuzjasty¬ 
czne. Obrzucano nas kwiatami, 
częstowano owocami, Chle¬ 
bem, papierosami, zapraszano 
do mieszkań. Po krótkim poby¬ 
cie poszliśmy dalej, w głąb 
Polski. 

Dnia 1 marca 1945 roku roz¬ 
poczęliśmy natarcie na Kołob¬ 
rzeg. Czołgi torowały nam dro¬ 
gę. Po kilku dniach zdobyliśmy 
kilka miejscowości; a także zni¬ 
szczyliśmy część korpusu SS. 

Najcięższe walki rozgorzały 
o samo miasto, które zostało 
umocnione i przekształcone 
w twierdzę. Ulice były poprze¬ 
cinane licznymi barykadami, 
a domy zamienione w silne pu 
nkty oporu. Po dwóch tygod¬ 
niach zaciętej walki przełama 
liśmy całkowicie pierwszy pas 
obrony nieprzyjaciela i zdoby¬ 
liśmy ważne punkty, co zadecy¬ 
dowało o ostatecznym wyniku 
walki. Wreszcie, po ciężkiej bi¬ 
twie, zobaczyliśmy nad portem 
biało-czerwoną flagę. Cóż za 
szczęście, cóż to za radość była I 
Niektórzy żołnierze z radości 
zdejmowali obrączki ślubne i to 
co mieli najdroższego wrzucali 
do morza. Zwycięstwo to zosta¬ 
ło okupione dużymi stratami. 
Ale mnie dzięki Bogu minęło 
wiele kul i nieszczęść. Z począt¬ 
ku kwietnia rozpoczęło się prze¬ 
grupowanie jednostek do rejo¬ 
nu przyszłego forsowania 
Odry. 


N adszedł wreszcie dzień 
16 kwietnia 1945 r. roz¬ 
legł się huk, cały świat 
wiedział, że rozpoczęliśmy bi¬ 
twę o Berlin. Podczas forsowa¬ 
nia Odry rozgorzała ogromna 
walka, ale pomimo ostrych ata¬ 
ków, myśmy się nie poddali. 
Podczas przeprawy nasza łódź 
została przedziurawiona, zato¬ 
nęła, a my musieliśmy wracać 


chwytając się desek z rozbitych 
łodzi. Dopiero pod koniec dnia 
przeszliśmy na drugi brzeg Od¬ 
ry po nowo zbudowanym przez 
saperów moście pontono¬ 
wym. 

30 kwietnia przerzucono nas 
samochodami do Berlina i pod¬ 
porządkowano dowódcom ra¬ 
dzieckim. Wspólnie z radziecki¬ 
mi czołgistami rzucaliśmy się 
na hitlerowców. To była rzeczy¬ 
wiście ciężka walka. Ci. którzy 
wdzierali się na barykady - po¬ 
nieśli śmierć. Domy dosłownie 
ziały ogniem. Wdzieraliśmy się 
do piwnic, a nieprzyjaciel dalej 
strzelał z pięter. Jeżeli zdobyto 
jeden budynek - trudno było 
przejść do następnego. Byliś¬ 
my podzieleni na małe grupy 
szturmowe, a szliśmy jak burza 
Moja grupa liczyła 12 osób. Po 
przejściu kilkunastu metrów 
zostało nas trzech. Dołączyliś¬ 
my do drugiej rozbitej grupy. 
Przenikaliśmy wszędzie - nisz¬ 
czyliśmy hitlerowców w zauł¬ 
kach. wyciągaliśmy z kanałów, 
braliśmy do niewoli. Wreszcie 
2 maja garnizon berliński skapi¬ 
tulował. I wreszcie na budyn¬ 
kach hitlerowskiej stolicy po¬ 
wiewały flagi biało-czerwone. 

A ja - spotkałem w Berlinie 
moje siostry! Okazało się, że 
jedna z nich w czasie wojny 
była łączniczką, a druga służyła 
jako sanitariuszka. Cieszyliśmy 
się razem, że przeżyliśmy i że 
wspólnie pokonaliśmy mor¬ 
derców naszej matki, rodzeńs¬ 
twa i przyjaciół. 

W e wrześniu 1945 r. 

skierowano mnie na 
wschód do walk 
z bandami UPA. No, tutaj było 
gorzej niż na froncie. Nie wia¬ 
domo było, kto twój współto¬ 
warzysz broni, a kto wróg. Raz 
wyszliśmy o świcie na patrol 
i po przebyciu kilku kilometrów 


zauważyliśmy obok stodoły, 
przy gnojówce, dwóch śpią¬ 
cych na posterunku bandzio¬ 
rów. Podpełzłem ku nim z kole¬ 
gą, wzięliśmy karabiny i obu¬ 
dziliśmy. 


Ten poranny sukces ucieszył 
nas wszystkich i tyraliera ruszy¬ 
ła raźno w las, Po kilkunastu 
minutach natknęliśmy się na 
następną czujkę. Ci nie dali się 
zaskoczyć. Las zagrzmiał wy¬ 
strzałami. Banda cofała się pod 

naszym naporem, a my goniliś¬ 
my ją do godzin popołudnio¬ 
wych. Wreszcie w rzadszym 
trochę lesie dostrzegliśmy 
uciekające postacie. Upowcy 
przebierali się często w polskie 
mundury. Właśnie w pewnym 
momencie zauważyłem, jak kil¬ 
kadziesiąt metrów w prawo 
bandyta przebrany w mundur 
polskiego oficera wyrywa za¬ 
wleczkę granatu. Na szczęście 
nie zdążył go rzucić. Podbie¬ 
głem jeszcze kilka metrów do 
przodu i zobaczyłem z kolei, że 
uciekający na wprost mnie 
upowiec ma na sobiee mundur 
niemieckiego żandarma. Tęn 
długo nie uciekał, zatrzymał 
się. rzucH na ziemię karabin 
i podniósł ręce do góry. 


k goniliśmy bandziorów, 
eni na każdym kroku ra 
ć aż do 1946 roku. Po I*' 
ji band UPA zostałem 
>warty do Łodzi do ochro- 
ztabu Generalnego. 

rie trzech miesięcy, w !■*' 
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A merykański astronauta, 
a później hydronauta, Scott 
Carpenter zauważył, że na 
dnie Oceanu Spokojnego znajdują 
się niezmierzone bogactwa. Spo¬ 
czywają one zaledwie 300 m pod 
parkietem w salonie transatlanty- 
ka pasażerskiego, lecz dotrzeć do 
nich jest znacznie trudniej, niż zba¬ 
dać drugą stronę Księżyca. Opano¬ 
wanie dna oceanów stało się pil¬ 
nym problemem - w rękach Nep¬ 
tuna spoczywa kolosalny potencjał 
ekonomiczny, z którego pomocą 
będzie można rozwiązać potrzeby 
energetyczne, surowcowe i żyw¬ 
nościowe większości krajów 
świata. 

Np. trawlery pływające pod 
wszystkimi banderami łowią obec¬ 
nie ok. 60 min ton ryb rocznie. 
Według danych FAO (Organizacji 
Żywności i Rolnictwa ONZ) w 1985 
r. połowy będą dwa razy większe. 
Nie tknięte są olbrzymie zasoby 
bogatego w białko planktonu. 
A cenne kopaliny? Chociaż nie tak 
trzeba powiedzieć, bo właściwie 
nie są to kopaliny, jeśli w wodzie 
morskiej znajduje się rozpuszczo¬ 
nych 90 mld ton jodu, 5 mld ton 
uranu, ponad 10 mld ton złota... 
A na dnie czekają już skupiska kon- 
kreacji (bryły) rzadkich metalil Już 
teraz floty rybackie łowią ryby, wy¬ 
dobywa się wodorosty, jak np. la- 
minarie, używane w 25 gałęziach 
przemysłu... 

Kroki w odmęty 

Do opanowania oceanu po¬ 
trzebna jest umiejętność porusza 
nia się w nim. Miał rację Jacęues 
Cousteau twierdząc, że „w celu 



Z WIZYTĄ 
U NEPTUNA 


zbadania głębin oceanu potrzebne 
są załogowe aparaty podwodne, 
zbudowane specjalnie do pracy 
pod wodą”. I takie aparaty po- 

Przyjęto dzielić historię apara¬ 
tów podwodnych na trzyetapy. Do 
1960 r. prowadzono sporadyczne 
próby budowy aparatów głębino¬ 
wych. W następnym dziesięciole¬ 
ciu było ich już dużo, rozpoczęto 
prace w świecie podwodnym. 
Wreszcie w ósmym dziesięcioleciu 
naszego wieku nie tylko rozpozna¬ 
no kompleksowo problemy ocea¬ 
nu światowego, lecz także zaczęto 
budować liczne specjalistyczne ło¬ 
dzie podwodne i inne urządzenia, 
w tym podwodne domy i labora- 

Rozróżnia się aparaty przywią¬ 
zane, trwale połączone ze stat- 
kiem-bazą liną stalową, i porusza¬ 
jące się samodzielnie. 

Poza tym przyjęto podział stat¬ 
ków podwodnych na cztery grupy: 

- do badań szelfu (max. 600 m) 

- do badań progu kontynentalne¬ 
go (2000-3500 m) 

- do badań dna oceanu 

- do badań najgłębszych, np. Ro¬ 
wu Mariańskiego (dostępne tyl¬ 
ko dla batyskafów typu „Triest") 

Zaczęło się 
od legendy... 

W 1923 r. zbudowano w Mosk¬ 
wie niezwykły aparat według po¬ 
mysłu E. Danilenki. Podwodny 
walec, wyposażony w manipulato¬ 
ry, miał wydobyć skarby z angiel¬ 


skiego „Czarnego Księcia", zato¬ 
pionego podczas wojny krymskiej. 
Poszukiwania nie dały wyników, 
ale hydrostat Danilenki stał się 
wzorem dla dalszych modeli. Cie¬ 
kawy był samodzielny hydrostat, 
zbudowany przez grupę J. Szyma¬ 
ńskiego. Zabierał na pokład 2 oso¬ 
by, mógł zanurzać się do 2500 m. 
Prace przerwała wojna. 

Już w 1944 r. dokonano prób 
kabiny ratowniczej GKS-6 A. Ka- 
płanowskiego - służyła jeszcze do 
1953 r. w Polarnym Instytucie Go¬ 
spodarki Rybnej i Oceanografii. 
Kabiny typu „Siewier" osiągały 
głębokość do 2500 m. 

W celu uniezależnienia się od 
liny holowniczej zbudowano baty- 
plan - podwodny płatowiec. Apa¬ 
raty tego typu przewożono stat¬ 
kiem na miejsce badań, gdzie spu¬ 
szczano je do wody, a operator 
mógł kierować nimi jak pilot szy¬ 
bowcem. Zbudowane w Kłajpe¬ 
dzie „Atlanty" cieszyły się powo¬ 
dzeniem na wystawie EXP0'67. Ich 
następczynią była „Tetyda" („Te- 
tis") ale pełną samodzielność mia¬ 
ła dopiero łódź podwodna „Sie- 
wieranka" - był to rozbrojony 
w 1957 r... okręt marynarki wojen¬ 
nej, przekazany badaczom morza. 

Miniłódki 
w maxigłębinach 

Rybacy znad Oceanu Spokojne¬ 
go zamówili w Leningradzie kilka 
łódek podwodnych do badań ławic 
ryb. 305-tonowa TtNRO-1 zanurza- 
ła się do 300 m, mogła pływać 
w dowolnym kierunku z szybkoś¬ 


cią 9 węzłów, zwisać nad dnem 
i „siadać" na nim. Załoga - 3 oso¬ 
by. Na mniejszych głębokościach 
można było wypuścić przez śluzę 
nurka w celu badań bezpośred¬ 
nich. 

Zbudowana w 1974 r. TINRO-2 
ważyła tylko 10 ton, operowała do 
400 m głębokości. W 1976 r. rozpo¬ 
częto na Bałtyku próby z aparatem 
OSA-3-600, zbudowanym w Mosk¬ 
wie, podobnym raczej do „nurku¬ 
jącego talerza" niż do łodzi podwo¬ 
dnej. Miał dużą zdolność mane¬ 
wru, a głębokość zanurzenia prze¬ 
wyższała 600 m. 

Zbudowany w Biurze Doświad¬ 
czalnym Akademii Nauk ZSRR 
„Agros" zabierał trzech hydronau- 
tów i mógł poruszać się samodziel¬ 
nie na głębokości do 600 m z szyb¬ 
kością 3 węzłów. 

Kilometry dzielące powierzch¬ 
nię od dna oceanu mogą pokonać 
tylko batyskafy. W 1959 r. zbudo¬ 
wano w Leningradzie B-5 i B-11 (co 
oznacza 5 i 11 km głębokości dzia¬ 
łania). Każdy z nich posiadał urzą¬ 
dzenia do chwytania zwierząt mor¬ 
skich. Po sześciu latach zbudowa¬ 
no DSB-11, służący do badań pro¬ 
cesów tektonicznych dna oceanu. 

Na dno morskie podążają labo¬ 
ratoria „Ichtiander", „Sadko", 
„Bontos-300” z 12 osobami na po¬ 
kładzie, całymi tygodniami badają¬ 
cymi świat podwodny. A zaczęło 
się, jakz Kosmosem: od maleńkich 
„podskosów”, krótkich „wycie¬ 
czek"... (kg) 

Rys. Tadeusz Raczkiewicz 


System oświetlenia dna morskiego. 

^ s - ■ k0 “ M - 

a. «• •—« 6 u “ “ ,ow *' 

ruba łopatkowa; 8. Echosonda; 9. Kabina naukowa. 

< «—•« 5 - « 6 Uw ““"** 

ja rat u na dnie; 7. Obudowa silnika. 

*%&££*« 4. s—; 3. »' »«•* “ : 

ofloktor burtowy. 






























KONKURS 




ita Młodych 


nr 7 



O d dłuższego czasu na ła¬ 
mach naszego kącika pu¬ 
blikujemy również mate¬ 
riały dotyczące jednośladów. 
Dlatego też kolejny - siódmy 
konkurs Motoeksperta Świata 
Młodych poświęcam temu te¬ 
matowi. 

Spróbujcie więc odpowie¬ 
dzieć na następujących pięć 
pytań: 

1. Podaj miarę przedstawio¬ 
nego na zdjęciu nr 1 motocykla. 


Jego specyficzna i trochę nie¬ 
konwencjonalna budowa jest 
charakterystyczna dla wytwór¬ 
ni, której nazwa stanowi jedno¬ 
cześnie markę motocykla. 

2. Jaki układ mechnizmów 
został przedstawiony na rysun¬ 
ku nr 2 i czy jest on powszech¬ 
nie stosowany w motocyklach? 

3. Pokazany na ilustracji nr 3 
motocykl marki LAVERDA 250 
LH 4 wyróżnia się charakterys¬ 
tyczną budową ukierunkowaną 




na jego eksploatację w określo¬ 
nych warunkach. Podaj te wa¬ 
runki oraz wymień specyficzną 
nazwę, jaką określa się tego ty¬ 
pu motocykle. 

4. Rysunek nr 4 przedstawia 
motocykl znanej firmy wypro¬ 
dukowany w roku 1935. Pojazd 
ten stanowi jeden z pierwszych 
motocykli tej firmy w aktualnie 
produkowanych jednośladach. 
Tymi cechami konstrukcyjnymi 
są 2-cylindrowy przeciwbieżny 


silnik (popularnie określany 
mianem „bokser"), od którego 
napęd na tylne koto przenoszo¬ 
ny jest za pośrednictwem wału. 
Podaj nazwę wytwórni tych 
motocykli. 

5. Do udziału w jakich zawo¬ 
dach sportowych przeznaczo¬ 
ny jest motocykl JAWA 500 DT, 
pokazany na tym zdjęciu? 

Jak zwykle odpowiedzi nale¬ 
ży przesyłać na kartkach po¬ 


cztowych zaadresowanych na¬ 
stępująco: 

Zenon Dutkiewicz 
ul. Guliwera 2 
60-193 Poznań 


Na odpowiedzi oczekuję 
w okresie 10 dni, licząc je od 
daty ukazania się niniejszych 
pytań konkursowych. 

ZENON DUTKIEWICZ 



Odpowiadamy na pytania hodowców 

• Gdzie kupić ptaki egzotyczne? 

• Dlaczego papugi dziobią... ściany? 


Anórzai Przyszłak z Twardej 

wov opolsk ie , w tiśde do reda¬ 
kcji pyta. gdzie można kupić 
przepiórki chińskie łCotumi* s. 
Eacarfactcna dunenssl* Te 
napnnaejsze z kuraków są istot 
rae bardzo trudne do zdobycia 
w naszym kraju. Jedyna rada, 
to pytać w sklepach zoalogicz 
nych w dużych miastach, na- 
ską za t kontakt z hodowcami 
przy okazji wystaw ptaków eg¬ 
zotycznych. Sporadycznie wi¬ 
dywałem ,e w sklepie zoologi- 


V 
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cznym przy ulicy Nowy Świat 
w Warszawie. Możliwe, że 
ogrody zoologiczne mające du¬ 
że ptaszamie prowadzą ho¬ 
dowlę tych ciekawych ptaków. 
Powyższe informacje dotyczą 
większości rzadszych ptaków 
egzotycznych, i są jedyną pora¬ 
dą dla tych spośród Was, którzy 
pytali w listach gdzie zdobyć 
kakadu, żako, czy amazonkę. 

Dariusz Zatorski z Białego¬ 
stoku pisze, że jego papużki fa¬ 
liste wypuszczone z klatki sia 



dają na karniszach i obdziobują 
tynk. Takie zachowanie nie tyl¬ 
ko u ptaków, ale u wszystkich 
zwierząt wskazuje na nieprawi¬ 
dłowe żywienie i występuje 
wtedy, gdy w pokarmie jest 
niedostateczna ilość wapnia 
(Ca ++ ) oraz witaminy D. W ta¬ 
kim wypadku należy umieścić 
w klatce wapienko dla ptaków 
lub szkielet wewnętrzny mą¬ 
twy (os sepiae), które można 
nabyć w sklepach zoologicz¬ 
nych. W przypadku trudności 
w ich zdobyciu, warto pamię¬ 
tać, że dobrym źródłem wapnia 
są drobno pokruszone skorup¬ 
ki jaj kurzych, pozbawione bło¬ 
ny pergaminowej (wyściela 
ona wewnętrzną stronę sko¬ 
rupki). Skorupki muszą pocho¬ 
dzić z jaj ugotowanych. Zapo¬ 
biega to zarażeniu ptaków nie¬ 
którymi chorobami kur. Ostate¬ 
cznie jako źródło wapnia może 
posłużyć zwykła kreda szkolna. 
Bardzo dobrym źródłem mikro¬ 
elementów i podstawowych 
witamin jest produkowany 
w naszym kraju POLFAMIX Z, 
stosowany jako dodatek do 
pasz dla drobiu, a szczególnie 
kur-niosek. Z pasz, które stosu¬ 
jemy w żywieniu naszych zwie¬ 
rząt dostateczne ilości witami¬ 
ny D zawiera dobre ziarno, 
twaród I jaja. 

UWAGA! Objawy niedoboru 
wapnie występują często 
u ptaków, które nie mają, 
w klatce piesku, oraz u samic 
w okresie składania jaj. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


• W nazwie taoAsttaj oznacza 
skrót od ,ArH>" - „lub” Utyto tu 
bowiem dwóch synonimów nazwy 
rodzajowe) 


Ntmfy - * lewej strony sernica, i pr»mr*j samiec 



Ogródek przed zimą 


W listopadzie po zebraniu 
plonów staramy się uporząd¬ 
kować ogródek przydomowy 
lub działkę I zabezpieczyć rośli¬ 
ny na zimę. Pracę rozpoczyna¬ 
my od wycięcia sekatorem 
wszystkich zeschniętych badyli 
i wygrabienia liści. Zbieramy 
takie wszystkie owoce zgnile 
lub opadłe. Liście i zgnile owo¬ 
ce najlepiej jest złożyć na kom¬ 
post, gdzie rozłożą się dając 
żyzną ziemię kompostową. 
Grabienie liści pod drzewami 
i krzewami owocowymi oraz 
zbieranie opadłych owoców 
pomaga zwalczać choroby 
i szkodniki, które na resztkach 
tych zimują i wiosną przenoszą 
się na rośliny zdrowe. 

Niektóre, najmniej odporne 
na mróz drzewa i krzewy wy¬ 
magają okrycia na zimę. Należą 
do nich róże, winogrona, jeży¬ 
ny uprawne, brzoskwinie, mo¬ 
rele oraz wszystkie drzewa 
świeżo sadzone przed zimą. 

Róże oraz wrażliwe na mróz 
odmiany winorośli francuskich 
i hiszpańskich okrywamy na zi¬ 


mę ziemią. Róże krzaczaste 
okrywamy sypiąc z ziemi kop¬ 
czyk na każdy krzak do wyso¬ 
kości 20-30 cm. Róże pienne 
oraz winorośle trzeba uwolnić 
od podpór, ułożyć na ziemi, 
w rdzie potrzeby przymocować 
do ziemi przy pomocy kołków 
i okryć ziemią w warstwie do 20 
cm. 

Jeżyny uprawne mają pędy 
i liście zimozielone, które nie 
znoszę mroźnych wiatrów. 
Przed zimą pędy jeżyn należy 
ułożyć na ziemi i narzucić na nie 
zoschłych badyli lub słomy. 

Niektóre rośliny ozdobne 
maję liście zimozielone, które 
doskonale zimuję pod okrywą 
śniegową, lecz nie znoszą 
mroźnych wiatrów. Do roślin 
takich należą uprawne wrzosy 
i wrzośce, różaneczniki, azalie 
i ogniki cierniste. Bez okrycia 
zimują dobrze tylko na połud¬ 
niu kraju, gdzie śniegu zimą 
jest w bród. Na pozostałych ob¬ 
szarach trzeba rośliny te okry¬ 
wać na zimę drobnymi gałęzka- 
mi drzew iglastych świerku. 


sosny lub jodły. Galęzki takie, 
pochodzące 2 wyrębu lasu, 
można otrzymać darmo w nad¬ 
leśnictwach lasów państwo- 

Szczególnej uwagi wymaga¬ 
ją drzewa owocowe sadzone 
przed zimę. Mają one przycięty 
system korzeniowy, który nie 
jest zdolny pobierać wodę, to¬ 
też pędy łatwo wysychają 
w czasie mrozów. Świeżo posa¬ 
dzone drzewa trzeba zabezpie¬ 
czyć od mrozów przez okręca¬ 
nie gałązek materiałem izola¬ 
cyjnym, słomą, papierem, 
szmatami. Dla ułatwienia okrę¬ 
cania można uprzednio zwią¬ 
zać pędy sznurkiem. Korzenie 
świeżo posadzonych drzew za¬ 
bezpieczamy od mrozu sypiąc 
wokół drzewka kopczyk z ziemi, 
kompostu lub torfu. 

Najwięcej trudności sprawia 
zabezpieczenie na zimę moreli 
i brzoskwiń, kiedy drzewa te są 
już duże. Okręcanie słomę, pa¬ 
pierem lub szmatami całych 
drzew jest często niemożliwe, 
lecz warto okręcić przynajmniej 


pień i dolne cżęści konarów. 
W przypadku mroźnej zimy 
mogą zmarznąć wierzchołki ga¬ 
łęzi, lecz jeśli dolne części kona¬ 
rów pozostaną żywe, to wybija¬ 
ją z nich nowe pędy. z których 
powstaje nowa korona drzewa. 


ZIELONA 

POCZTA 


Wojciech Matecki z Warsza¬ 
wy i kilku innych czytelników 
zapytuje o uprawę orzeszków 
ziemnych (fistaszków). Orzesz¬ 
ki ziemne uprawiane są po¬ 
wszechnie w klimacie gorącym 
i suchym, przede wszystkim 
w Chinach i w krajach Ameryki 
Południowej. W Europie do¬ 
brze się udają w Bułgarii, Ru¬ 
munii i na Węgrzech. Lubią gle¬ 
bę ciężką, gliniastą, nie kwaś¬ 
ną. W Polsce można uprawiać 
orzeszki ziemne w miejscach 
ciepłych, osłoniętych od wia¬ 
tru, na wysokich grzędach zzie- 
mi, które łatwiej się nagrzewa¬ 
ją, a najlepiej w tunelach folio¬ 
wych. Orzechy można wysie¬ 
wać w kwietniu do doniczek 
w domu, lub w maju do gruntu. 
Kiełkuję po kilku dniach. Nie 
znoszą nadmiernego podlewa¬ 
nia. Nasiona lub rośliny sadzi¬ 
my w gruncie w rozstawie 
60 x 40 cm. Rośliny przypom' 
nają niską fasolę. Kwiaty P° 
przekwitnieniu chowają 
w ziemię, gdzie rozwijają s'9 
strąki wypełnione dwoma lu 
trzema nasionami. Jedna ro ' 
na wytwarza u nas kilkanaście 
strąków. Nasiona po wyłuska 
niu praży się na patelni z nie^ 
wielkim dodatkiem oleju i *° '' 
Smakują doskonale Nasiona 
nie łuskane i nie prażone, na 8 
jące się do siewu można 
wieźć z Bułgarii, Rumunii, 
gier. Czasami pojawiają 
w małych sklepach og ro n 
czych. 


AUGUSTYN MIK* 

















WODÓR Z WODY I ŚWIATŁA 


USA (PAP)- Opracowana przez 
naukowców z Oniversity of Califor- 
n ia w Berkeley - Gabora Samorjai 
; jego kolegów - metoda otrzymy¬ 
wania wodoru z wody przy wyko- 
„ystaniu energii słonecznej, spot¬ 
ka się z kontrowersyjnymi opi¬ 
niami wśród fachowców. Niektó¬ 
ry są zdania, że rozwiązanie jest 
nader interesujące, inni powątpie¬ 
wają. czy rozkład wody w ogóle 

następie. 

Znane są różne sposoby wyko- 
rystania światła w procesie otrzy¬ 
mywania gazowego wodoru i tle¬ 
nu z wody. Wiążą się one jednak 
z koniecznością użycia bardzo dro¬ 
gich substancji, np. platyny oraz ze 
stosowaniem ultrafioletu. W no¬ 
wej metodzie wykorzystuje się ta¬ 


nie i łatwo dostępne materiały oraz 
widzialny zakres promieni świetl¬ 
nych. 

Urządzenie do prowadzenia pro¬ 
cesu składa się z dwóch połączo¬ 
nych ze sobą i zanurzonych w roz¬ 
tworze tarcz z tlenku żelaza. Jedna 
z nich nasycona magnezem speł¬ 
nia rolę końcówki naładowanej do¬ 
datnio, druga - krzemowa - rolę 
końcówki o ładunku ujemnym. 

Po około ośmiu godzinach szyb¬ 
kość procesu gwałtownie maleje. 
System można zregenerować 
przepuszczając przez układ stru¬ 
mień powietrza. Naukowcy są 
przeświadczeni, że w miarę dal¬ 
szych prac można będzie podnieść 
wydajność urządzenia. 

(jo) 


KOMPOST Z ODPADKÓW DREWNA 


CZECHOSŁOWACJA (PAI). Za¬ 
wartość składników organicznych 
w glebie gwałtownie spada, a na¬ 
wozy sztuczne nie mogą ich w peł¬ 
ni zastąpić. Ponadto te życiodajne 
składniki wypławiają się z gleby, 
przenikając do wód. O wiele lepszy 
jest kompost z odpadów drzew¬ 
nych, zawierający składniki organi¬ 
czne, mineralne i niektóre pierwia¬ 


stki śladowe. Taki kompost od kil¬ 
ku lat produkuje przedsiębiorstwo 
agrotechniczne w miejscowości 
Frydek-Mistek (CSRS) w ilości 45 
tys. ton rocznie, korzystając z od¬ 
padów pobliskich zakładów celulo¬ 
zowych. Obliczono, że zużycie tych 
odpadów na kompost jest bardziej 
ekonomiczne niż ich spalanie. 

(jo) 


BADACZE WALCZĄ 
Z „POCAŁUNKIEM ŚMIERCI" 


USA (PAP). Od pewnego czasu 
Zespół Ekspertów z Medical Scho- 
ol w Nowym Jorku obserwowały 
tajemniczy dramat, w którym jed¬ 
nokomórkowy organizm staje się 
odpowiedzialny za miliony przy¬ 
padków czerwonki pełzakowej, 
czyli tzw. amebozy Wystarczy bo¬ 
wiem nawet słabe „muśnięcie" 
•zdrowej komórki ludzkiej przez peł¬ 
zaka czerwonki, aby wydzielona 
przez tego pierwotniaka toksyna 


stała się dla ustroju człowieka „po¬ 
całunkiem śmierci". 

Zabójcza toksyna będąca protei¬ 
ną uwalnianą przez pasożyta 
w czasie kontaktu z inną komórką 
została obecnie zidentyfikowana 
i wyizolowana. W przyszłości po¬ 
zwoli to na uratowanie milionów 
chorych na amebozę, występującą 
zwłaszcza na obszarach tropikal¬ 
nych. 

(jo) 


ULTRADŹWIĘKI PRZECIWKO 
KAMIENIOM ŻÓŁCIOWYM 


(PAP). Po skutecznym zastoso¬ 
waniu ultradźwięków w leczeniu 
kamieni nerkowych, z powodze¬ 
niem tę samą metodę zastosowa¬ 
no w usuwaniu kamieni żółcio¬ 
wych.. Zwierzęta, głównie psy, 
poddane bezkrwawej kuracji, szyb¬ 
ko powróciły do zdrowia. W wię¬ 
kszości przypadków kamienie zo¬ 
stały przez dźwięki o dużej częstot¬ 
liwości zniszczone do tego stopnia, 


że organizm sam był w stanie po¬ 
zostałości usunąć, lub usuwano je 
za pomocą odpowiednich le¬ 
karstw. Przed zabiegiem umiejsco¬ 
wienie kamieni w woreczku żółcio¬ 
wym jest z dużą dokładnością wy¬ 
krywane przez wprowadzenie 
środka kontrastującego i naświet¬ 
lenie go promieniami rentgenow¬ 
skimi. 

(jo) 





Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


CześćI 


Pisze mi „Katka" (pewnie Katarzyna) 
z Średniej Wsi: ...w poczekalni u dentysty 
wymyśliłam zabawę! Polega ona na tym, 
żeby w miejsce głosek dźwięcznych, mówiąc 
wstawiać bezdźwięczne i na odwrót: 
sedżga... jaga bięgna bluzgal Spróbuj, Rzepie 

Gról Garol gubił grólowej Garolinie górale 
goloru goralowego... iła dziewiedźga do la- 
wyrecytować tą metodą taki oto wierszyk: 

Była sobie raz dziewczyna. Była, no i Cóż? 
Jeden taki za nią chodził jak ten Anioł Stróż. 
Bo się kochał w niej ogromnie. Niech ocenią 
to potomni - co dzień niósł jej koszyk róż! 
Róże były niebanalne tak czerwone natural¬ 
nie jak ten chłopak, co czerwienił się i jużIA ze 
ona, ta dziewczyna to nie była tak naiwna, by 
pomyśleć, że ożenić się z nią chce, więc po 
cichu (czasem głośno)... z chłopa czyny śmia¬ 
ła sięl... 

Próbowałem recytować metodą Kątki, ale 
jakoś nie szło. Byłem nawet w poczokolni 
u dentysty, ale tam wyszło mi tylko szczęka¬ 
nie zębami (ze strachu). Trzeba być nie lada 
gierojem, żeby w poczekalni u dentysty wy¬ 
myślać zabawy! No, nol 



OSTATNIE STRZAŁY AMORI 


Darkowi P, komunikuję, że nie mogę powie¬ 
dzieć Amorkowi, żeby przestrzelił serce Mo¬ 
niki T., ponieważ kolega Amorek odleciał już 
do Afryki i nie posiada żadnej broni między- 
konentynentalnej. Nie mogę też poprosić 
w Studiu Snów, żebyś, Darku, przyśnił się 
Monice jako jej rycerz (średniowieczny), któ¬ 
ry uratował ją z niewoli u czarownicyl 
W związku z zastojem jesiennym zawiesiliś¬ 
my działalność Studia i właśnie remontuje¬ 
my nadajniki. 


Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


L 



przemęczenie" - pomyślałem, zeskakując ze stołu. Z obu salonów 
dochodziła muzyka, rozgwar głosów i śmiech. Poszedłem w kierunku 
większego z nich. 

Obecni podzielili się na dwie wyraźne grupy; mniejsza, której ośrodek 
stanowili lrving, Caryl i North kontynuowała rozpoczętą przez dwóch 
ostatnich dyskusję - stanąłem przy nich, nie słuchając, po prostu 
pozwalając, aby starannie wyważone słowa i beznamiętne głosy przy- 
wróciły mi całkowite poczucie zwyczajności wszystkiego, co dzieje się 
wokół mnie. Patrzyłem na drugą grupę, stłoczoną wokół Adriana - 
młodzieńczy, pucołowaty, pochylał się nad fonoteką; prawdopodobnie 
tańczyli tu przed chwilą - pomiędzy męskimi postaciami w skafandrach 
widziałem lekkie, powiewne i bardzo kolorowe sukienki dziewcząt. 


- Te dwie teorie można z sobą pogodzić - perorował z takim naci¬ 
skiem Irving, że wreszcie to i owo zaczęło do mnie docierać. Jeżeli 
wyciągniemy wnioski z Einstelnowskiej ogólnej teorii względności, 
która umieszcza pole grawitacyjne i elektromagnetyczne w czasoprzes¬ 
trzeni. musimy przyjąć, że wystarczająco silne pole byłoby zdolne 
spowodować, by obiekty i ludzie zmieniali swe wymi.ry stajęc się 
niewidoczni. Uaktywnienie się elektromagnetyzmu może być celowe, 
wywołane przez istoty nieskończenie lepiej od nas zorientowane w za¬ 
sadach jego działania... - Zobaczył mnie i urwał Apotem 
innym tonem: - Dobrze, że jesteś, Kew. Chciałbym umodnić z tobą 
pewne poprawki, które postanowiłem wprowadzić do mego harmono 
gramu prac. Mam nadzieję, że je zaakceptujesz. 


- Dzisiaj? 

- Nie, oczywiście, że nie. Jutro, może wieczorem, jeżeli nie masz na 
ten czas Innych planów. 

- W porządku. Powiedzmy - koło siódmej. Odpowiada cl to? 

- Tak, naturalnie. Wybacz, że robię to dopiero teraz, ale dziś rano 
rozmawiałem z docentem Gordonem I ta rozmowa podsunęła ml pew¬ 
ne, zupełnie nowe pomysły... 

No tak, oczywiście - Rayl Ciekawe, co mógł nagadać lrvingowl, czy 
zakpił z niego tak, jak ze mnie kilka dni temu? Nie miałem ochoty 
dowiadywać się tego teraz - jutro będzie dość czasu... Ktoś wcisnął ml 
ręki kieliszek z winem, upiłem - było łagodne, nieco cierpkawo, przypo¬ 
minało lekkie, różowe wina francuskie. 


Od strony fonotekl zabrzmiała nowa melodia, skupiona w taj części 
łonu grupa rozproszyła się, rozdzieliła na pary - tancerza którym 
akowało partnerek otoczyli je kręglem, wybijając rytm dłońmi; w prze- 
ritach między Ich opiętymi w skafandry ramionami migały rozwierają- 
się wachlarzowato kwieciste suknie. Zobaczyłem roześmianą twarz 
rzeczonej Adriana i zaraz potem złotawe oczy The), nie biorące udziału 
rozbawieniu reszty twarzy, nad ramieniem tancerza patrzące w Jeden 
t Poszedłem wzrokiem za tym jej zapatrzonym spojrzeniem: wsparty 
lulał z twarzą wpół oświetloną, wpół zanurzoną w cieniu, stał Ray. On 
kże patrzył na nią 1 chociaż wyraz jego twarzy, jak zwykle, nie oznaczał 
aego w jego oczach dostrzegłem to samo zapatrzenie. 


Muzyka ucichła, krąg tańczących rozsypał się; tym razem Thea pochy¬ 
liła się nad fonoteką aby zamówić program - ona jedna spo m iędzy 
wszystkich kobiet była w białej, zupełnie gładkiej sukni długie j , przyle¬ 
gającej ciasno jak futerał. Melodia zabrzmiała nagłe; była to uroczysta, 
powolna nuta paflany, staroświeckiego tańca, który pozwała partnerom 
trzymać się blisko siebie. Widziałem jak Thea prostuje się powoi - jaj 
smukłe dało, już w ruchu, głowa z gładko upiętymi włosami obracająca 
się łagodnie na szczuplej, śniadej szyi - I zanim zdołałem odgadnąć co 
zamierza, zobaczyłem ją idącą wśród nieruchomych, nieco zaskoczo¬ 
nych wybranym przez nią mBiogramem tancerzy, w tę stronę gdzie - 
wciąż nieruchomy, z twarzą w świetle i cieniu - stał Ray. 

Zatrzymała się przed nim o krok. może pół kroku - z mojego i tająca 
wyglądało to tak. jak gdyby w ostatniej chwłłi zawahała się czy przełęfc 
ła. A potem podniosła głowę, unosząc ku Reyowi swoją małą. jasną 
I teraz takie - bardzo skupioną, bardzo poważną twarz i powiedziała 
coś, czego słyszeć nie mogłam, coś czego nie słyszał chyba rJkt poza 
mężczyzną, któremu ta słowa zostały przeznaczona To, że oo je usłyszał 
odgadłem z jego złagodniałej i rozświetlonej twarzy. 

Patrzyłem jak ją objął i jak - już razem - zrobili ten pierwszy, płyuay 
łączący ich oboje, poważny krok palany, patrzyłem, rozumiejąc, te 
pomiędzy tym dwojgiem dzieje się coś ważnego - jak musiał rozumieć 
każdy, kto patrzył na nich w tej chwili. 

Oto. 

































































- JÓZIU, co robisz na te] wiśni? 

- Jem śliwkil 

- Na wiśni śliwki? 

- A co w tym dziwnego? Dostałem śliwki, to je mogę 
jeść gdzie zechcę! 


- WIESZ, że teraz okręty na morzu rdzewieją mniej niż 
kiedyś? 

- Pewno dlatego, że są zbudowane z lepszej stali? 

- Wcale niel Po prostu w morzu jest więcej tłustej 
ropy. 


Gabriela Górska 
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PIEKIELNY TRÓJKĄT 


czujna l potężna, której 
uważnie, obojętnie, ze 
przerażenia, wdarta się 
Co? tęgo Mn nie wiedziałem, czułem jedynie, 

_adrry.) ż* żadne z moich myśli i uczuć nie jest 

wyłączną własnością.. Chciałem poruszyć się, 
wciąż nieruchomo, czując rozrastającą 



się wewnątrz ogromną I niepojętą pustkę, przerażająco trzeźwy, świa¬ 
dom wszystkiego co działo się we mnie, a jednocześnie obserwujący 
samego siebie jak gdyby z boku: skamieniałego, z talerzem w jednej, 
widelcem w drugiej ręce, pod obojętnym i niezdziwlonym spojrzeniem 
receptorów krzątających się wokół mnie automatów. A potem, nagle, 
owa siła cofnęła się - I dopiero w tej chwili poczułem strach, zwierzęcy 
i gwałtowny, zapierający oddech, ściskający za gardło, a razem z nim 
przyszedł straszliwy zawrót głowy, tak silny, że straciłem świadomość 
dołu i góry, prawej I lewej strony, pionu, poziomu - w ogóle wszelkich 
kierunków, i by nie upaść, musiałem sięgnąć na oślep w kierunku stołu, 
aby się móc przytrzymać. 

Usłyszałem - jakby z bardzo daleka - brzęk upadającego talerza. 
Kotłujący się wokół mnie, ciemny wir uspokajał się z wolna, odpływał, 
mogłem znów widzieć; zobaczyłem talerz I rozpryśnięto wokół resztki, 
a potem własną rękę zaciśniętą aż do zbielenia kostek skurczonych 
palców na brzegu stołu, już obnażonego z obrusa. Jakby nie była moja, 
nie mogłem jej nakazać zwolnienia chwytu; trwało długo, nim wreszcie 
impuls woli dotarł z mózgu do mięśni - wciąż patrząc jak na rzecz 
niepojętą i obcą dostrzegłem wreszcie, że rozwiera się z trudem, cofa 
I opada. 

- Pan życzy sobie czegoś? Pełny zestaw daó jest do pana dyspozycji... 
- usłyszałem tuż obok siebie metaliczny, nieco bezbarwny bo pozbawio¬ 
ny wszelkich żywszych akcentów głos; kulisty, lśniący szeroką tarczą 
programów automat obsługujący podtoczył się ku mnie, biorąc moją 


nieruchomość za oczekiwanie. - Polecałbym syntetyczną pieczeń bara¬ 
nią albo płetwy rekina... 

- Odejdź. Nie jestem głodny. 

- Czy coś się stało? Wezwać automat diagnostyczny? 

- Nie trzeba. 

- Przyjąłem. Zawsze do usług. 

Rozmowa z automatem, właśnie w tej chwili, wydała mi się nagle 
czymś niesamowitym; a przecież nic niezwykłego w niej nia było. 
Dowodziło to tylko, jak byłem roztrzęsiony. Siadłem na brzegu stołu 
czując gwałtowne i głośne łomotanie serca - jak gdyby powiększało się, 
wypełniając całą klatkę piersiową; mięśnie mi drżały, z trudem chwyta¬ 
łem oddech. Podniosłem jedną, a potem drugą rękę, zbliżyłem je do oczu 
I zupełnie bezmyślnie przyglądałem się im na przemian, póki ich kształt 
nie zaczął zacierać się i rozmazywać w napływającej nie wiadomo skąd 
mgle. 

Było to jakby trwanie poza czasem, w stanie półświadomości; wi¬ 
działem, że tam jestem, że siedzę, lecz poza tą informacją nie docierało 
już nic. Wypełniała mnie pustka i senna obojętność, nie chciało mi się 
ruszyć - nie chciało mi się nic. 

Kiedy się wreszcie ocknąłem sala była sprzątnięta, roboty obsługi 
zniknęły. Przetarłem ręką czoło, czułem się całkiem dobrze. P rzed2 *^'"® 
zaburzenia nie pozostawiły śladu. A więc nie byłem chory. „Po prostu 

Dokończenie na str. 7 


















































































